CENY PRENUMERATY: 
We Lwowie miesięcznie 50 kop. — 1K6.: 
Za dostawę do domu dopłaca się 10 kop. — 83 h 
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. —5 !: 


Cena egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy. 


Adres Redakcji i Administracji: 
Lwów, ul. Sokoła L 4. 
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Radzanów - Jaśl 


Na froncie russko-auste].-niemieckim. 


ZE SZTABU NACZELNEGO WODZA. 


Oficjalnie 10. (23.) I. 

Na prawym brzegu dolnej Wisty nasze oddzia- 
ły, podtrzymując kontakt z przeciwnikiem, miały 
z nim miejscami niewielkie utarczki. 

Na pozostałych frontach naszej dyslokacji u- 
biegłe doby 9. (22.) I. przeszły względnie spokojnie, 
tylko na niektórych punktach toczyła się zwykła 
artyleryjska i karabinowa wymiana strzałów. Pró- 
by Niemców przechodzenia do częściowej ofen- 
zywy łatwo odpieraliśmy naszym ogniem. 

Na Bukowinie ściąganie znacznych sił au- 
strjackich ku przełęczom potwierdziło się. 8. (21.) 
Nieprzyjaciel siłą, dochodzącą do dywizji piechoty 
z artylerją atakował nasze rozmieszczenie w rejo- 
nie Kirlibaby, ale był odparty i do rana 9. (22.) I. 
nasze wojska utrzymywały się na zajmowanych 
pozycjach. Wzięliśmy w stoczonej watce ponad 200 
jeńców. 

Na przełęczach Karpat silna śnieżna zamieć. 

Ze sztabu Zwierzchniego Naczelnego Wodza. 

Urzędownie, 11. (24.) stycznia. 

Na prawym brzegu Wisły w dolnym biegu 
minionej doby 10. (23.) stycznia odbyły się nie- 
wielkie potyczki z Niemcami na froncie od mia- 
steczka Radzanowa do Wisły. 

Na lewym brzegu Wisły panował stosunkowo 
spokój. Tylko na odcinku Borzymów—Humin 
Niemcy usiłowali zbliżyć się do naszego frontu 
jużto w otwartym pochodzie, jużto zapomocą pod- 
kopów; wstrzymano ich jednak zapomocą ognia, 
zadano im straty 1 zmuszono do cofnięcia się. 

W Galicji na froncie od Jaślisk na południowy 
wschód od kolei żelaznej do Sambora Austriacy 9. 
(22.) i 10. (23.) bm. próbowali akcję zaczepną prze- 
ciwko naszej linji bojowej, szczególnie energiczną 
w okolicy Jaślisk, gdzie nieprzyjaciel ostrzeliwu- 
jąc nasze pozycje atakował w sile przeszło dy- 
wizji piechoty z artylerją. Skutkiem naszego ognia 
nieprzyjaciel poniósł znaczne straty i zaczepny 
pochód jego wstrzymano. 

Na Bukowinie w okolicach Waleputny, poło- 
żonej o 20 wiorst xa zachód od Kimpolunzu, nasze 
czołowe oddziały cały dzień 9. (22.) bm. toczyły 
walkę armatnią z Austrjakami, 


— Å- 


OD PRUS WSCHODNICH PO BUKOWINE. 


Z ostatniego komunikatu sztabu Naczelnego 
wodza z (8. (22.) bm.), iakoteż z kolejnego biule- 
tynu woiennego „„Armiejskij Wiestnik* dowiaduje 
się, że operacje rosyjskie na prawym brzegu Wi- 
sły rozwijają się w sprzyspieszonym tempie. Woj- 
ska rosyjskie mocno się oparły o linie Dobrzyń 
(nad Wisłą)—Skempe, o 45 kilometrów zaledwie 
od Torunia oddaloną. Wskazywaliśmy wczoraj na 
znaczenie, jakie akcja w tej sekcji irontu posiada 
dla całej sytuacji strategicznej; coraz głębsze opa- 
howanie terenu między Wisłą a Wkra może w 
sposób decydujący przyspieszyć przebieg wypad- 
ków nad Bzurą i Rawką, 

W tej zaś sekcji, jak i za dni poprzednich to- 


czyła się charakterystyczna dla wojny pozycyjnej | 


walka działowa, przeplatana 
siadającymi wyłącznie znaczenie lokalne, atakami 
piechoty. Akcja tego rodzaju, na razie dostrzegal- 
nych wyników nie dająca, ogólnej konfiguracji 
strategicznej nad Bzurą i Rawką nie zmieniła. 

W sekcji frontu nad Pilicą i Nidą toczy się — 
jak donosi „Armiejskij Wiestnik' — 
walka działowa. Szczególnej intenzywną była 
ona na linji Sobków—Pinczów na lewym brzegu 
Nidy. 

W Galicji na linji Dunajca w operacjach bojo- 
wych — jak donosi komunikat — nastąpiła chwilo- 
wa pauza. Nawet pod Tarnowem, w ciągu dni o- 


statnich energicznie przez baterje ciężkich dział| brzymich, to rząd jego zostanie złamany 


austrjackich ostrzeliwanym, zapanowała cisza. 
Na Bukowinie natomiast intenzywna ofenzy- 
wa rosyjska w rejonie między Złotą Bystrzycą a 
granicami Siedmiogrodu i Rumuniji, jak donoszą z 
Bukaresztu do Agencji Piotrogrodzkiej, rosyjskie 


oddziały przednie dotarły niemal do samej Dorna| „Vorwśrts* doniósł, 


Watry. Obecnie walka toczy się o miasteczko Zia- 
koneszty, będące kluczem strategicznym całej miej 
scowości. Austriacy wytężają wszystkie siły, by 
poziostającą w ich ręku część bukowińskiego place 
d'armes zachować. Próbowali oni — jak donosi ko- 
munikat sztabowy — odebrać otwierajacą przed 
Rosjanami drogę do Węgier, przełęcz Kirlibabę — 
bezskutecznie jednak.  Wiogóle cała austriacka 
akcja na skrajnym prawym flanku dyslokacyjnym 
zdradza najwyższy stopień zdenerwowania i de- 
presji. 

Jak widzimy, operacje bojowe w ciagu dni o- 
satnich streściły się do energiczne į akcji na obu 
flankach: północnym — na prawym brzegu Wisły 
i południowym — na Bukowinie. W centrum całej 
linji w Królestwie i w Galicji bądź toczy się wojna 
pozycyjna, bądź też panuje niemal zupełny spokój. 

— (Dz. Kij.) 


ZNACZENIE WARSZAWY. 

„Russkij Inwalid* pisze, że kiedy mobilizacja 
została ukończoną i wydano wszystkie zarządze- 
nia co do dalszego jej rozwoju, znaczenie Warsza.. 
wy z Strategicznego punktu widzenia zmieniło, się 
radykalnie i obecnie utrzymanie Warszawy, jest 
kwestją znaczenia  straregicz- 
nego. Tem tumaczy się uporczywość ze strony 
rosyjskiej w odpieraniu poważnych ataków nie- 
przyjacielskich, zmierzających do zagarnięcia 
Warszawy. 

Następnie „Russkij Inwalid" pisze, że dają 
się słyszeć zarzuty z tego powodu iż twierdzę 
warszawską zniesiono. Utrzymanie jednak War- 
Szawy stało się koniecznością dopiero po ukoń- 
czeniu mobilizacji rosyjskiej, a powtóre i twierdza, 
broniąca miasta o miljonowej niemal ludności, 
przedstawia z punktu widzenia obrony ogromne 
niedogodności. Nie ma jednak wcale warunków 
podchodzenia na tak bliską odległość do miasta, 
aby mogły nadać znaczenie niedawno zburzone 
forty, a wreszcie przy obecnej doskonałości tech- 
niki budowy ufortyfikowanych pozycyj, te z po- 
wodzeniem mogą zastąpić forty najnowszej kon- 
strukcji, 


epizodycznymi, po-| współczesne wielkie walki narodów mogą 


CENY OGŁOSZEŃ! 
Wiersz petitowy jednołamowy lub jego miejsce 
8 kop. — 26 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lub jego miejsce 25 kop. — 83 h. Po kronice 
l przed tekstem wiersz petliowy 70 kop. — 3 K 
86 h. Nekrologja za wiersz petitowy 20 kop, — 
66 h. Drobne ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za wyraz, najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. 


wychodzi codziennie c godzinie 1-ej po południu. 


iska. 


Że 
zna- 
leźć kres nie na polu bitwy, wskutek trudności 
złamania oporu przeciwnika, ale z powodu poło- 
żenia wewnątrz kraju. 

Kraj, który będzie w stanie wytrzymać dlużej 
nadzwyczajne naprężenie sił i upadek wewnętrz- 


W zakończeniu „Russkij Inwalid“ pisze, 


sporadycznał nego życia we wszelkich jego przejawach, :naże 


zmusić przeciwnika dc spełnienia wszystkich jego 
żądań. Mamy nadzieję, że skoro trudności walki w 
polu z przeciwnikiem, który całe: pół wieku wy- 
tężał wszystkie swe siły umysłowe i materialne 
dla doprowadzenia swej potęki wojennej do niedo- 
Ścignionej przedtem wyżyny, wymagają ofiar ol- 
ssta- 
tecznym upadkiem życia wewnątrz państwa, 


SPRAWA POLSKA W SEJMIE PRUSKIM. 


Kopenhaga. (PAT). 6. (19) stycznia. Berliński 
że polski radykalny poset 
Trąpczyński miał z powodu zbliżającego sie otwar- 
cia sejmu pruskiego rozmowę z pruskim m nistrem 
spraw wewnętrznych, który mu wyjawił. że na o- 
gólnem posiedzeniu sejmu nastąpią debaty w 
kwestji polskiej. Z tego powodu — pisze ..Katolik*, 
gazeta polska na Śląsku: „Wojna wytoczyła spra- 
wę polską na pierwsze miejsce i może w położe- 
niu Polski doprowadzić do zmian, naidonioślei- 
szych ze wszystkich, jakie zaszły od czasu jei po- 
działu.  Opozycią swą mogą Polacv wywołać 
wśród narodu niemieckiego niezwykłe oburzenie. 
Z drugiej strony w razie zwycięstwa Prusy utrzy- 
mają los Polaków w swem ręku. Dlatego Polacy 
powinni być przewidującymi i tworzyć nowy sto- 
sunek do rządu pruskiego i narodu niemieckiego. 
Gazeta radzi Polakom, aby na ogólnem posiedze- 
niu sejmu przyłączyli się do uchwał reszty partii 
sejmowych a wypowiedzieli się otwarcie tylko na 
tajnych posiedzeniach komisji sejmowych. 

(Poprawny tekst depeszy P. A. T.. którą przy- 
nieśliśmy w numerze z zeszłego czwartku, 3 (21) 
bm. — Przyp. Red.) 


Wojna z Turcją. 


Ze Sztabu armji kaukaskiej. 

Urzędownie, 12 (25) stycznia. 

W zaczorochskim kraju toczy się nadal za- 
cięta walka z Turkami, którzy zajmują silnie ob- 
warowane stanowiska. 1 

Na innych frontach nie było starć bojowych, 
odbywała się tylko strzelanina z karabinów. 


Piatyhorsk, (PAT.) 10 (23) stycz. O godz. 2 w 
nocy na 9 (22) stycznia znów dało się uczuć trzę- 
sienie ziemi w Piatyhorsku, Jessentukach i Mi- 
w Wodach (na Kaukazie w okręgu Te- 
rek), 

TRZY MILIARDY 300.000 K.: 

Kopenhaga. (PAT). 10. (23.) stycznia. Z Wie- 
dnia donoszą urzędownie. że subskrypcja na po- 
życzkę wojenną dała w rezultacie 3 miliardy, 300 ty- 
sięcy koron, i 


Sinz: 


a mama 


ilo na francesko-angieisko-niemiecka. | 
PO BITWIE POD SOISSONS, 


Z powodu pogłosek o zamiarze niemieckim) 
przerwunia francuskiej linii bojowej w okolicy 
Soissons i pochodu doliną Oisy na Paryż sprawo- 
zduwca „N. Wrem." pisze: „Pochód na Paryż — 
tv brami szumnie, ale spelnienie zamiaru połączo- 
uc jest z tak wiełkiemi trudnościami, ż na razie 
ma żadnych podstaw do poważnego traktowae 
nia podobnego projektu. Od czołowych niemie= 
ckiech ckopów w okolicy Soissons do Paryża jest 
w prostuj ilnii wszystkiego sto wiorst. Atak Niem- 
tów ra irancuskie pozycje koło Crouy i opanowa- 
nia prawego brzegu rzeki Aisne zwróciły uwagę 
na tę okolicę. Pojawiła się pogłoska o przygoto- 
wywanym pochodzie na Paryż. Istotnie 4. (22.) sty- 
cznia Niemcy przedsięwzięli dwa ataki na francu- 
skio pożycie koło wsi Autrech. Ataki te mogłyby 
istotnie Świadczyć o planie Niemców „usunięcia 
się wzdłuż rzeki Aisne ku zachodowi od Soissons 
w cch: być może forsowania przeprawy przez Tze- 
kę. ule Francuzi z powodzeniem odparli ataki, For- 
spwaric przeprawy przez rzekę Aisne pod ogniem 
francuskich baterii, ostrzeliwujących same koryto 
rzeki, nastręcza ogromnych trudności. Jeśli Niemcy 
apróbują podobnej operacji, narażą się na takie 
same straty, jak nad lzerą i znów nic nie wskórają. 
Nie należy zapominać, że jeśli niemieckie pozycie 
ta północ od rzeki Aisne są silnie obwarowane i 
skiadują się z kilku równoległych rzędów okopów, 
to i francuskie stanowiska na południe od Aishe ob- 
warowane są niezgorzej, a wszystkie drogi do do- 
liny rzeki Oise i sama dolina, z której otwiera się 
najkrótsza droga do pochodu na Paryż. iest ponad 
wszelką wątpliwość jak najlepiej z punktu widzenia 
inżyn erji. ufortyfikowana, 


KATEDRA W SOISSONS. 

Podczas bombardowania przez Niemców Sois- 
sons, 42 granaty niemieckie ugodziły w starożytną 
tdterrę, wyrządzając zńaczne szkody. 

(Katedra w Soissons, zbudowana w 12. i 13. 
stuleciu, z piękną wieżą. mającą 66 metrów wy- 
sokości, należy do hajwspanialszych żabytków ar- 
chitektury gotyckiej średnich wieków). 

K x CERT W OKOPACH. 

Maks Nordau opisuje w „Vósalsche Zig.“ o- 
ryginalny koncert w okopach, jaki mia? miejsce 
podczas świąt Bożego Narodźcnia Francuzi, któ- 
rzy zajmowali jeden z azahców nad rzeką Aisbe, 
dowiedzieli si; od ranega Niemca, wziętego 
przez nich do niewoli, że w położonej naprzee 
ciwko transzei niemieckiej jest dowódcą książę 
batvarski, Francuzi byli zuch wyteni iego męstwam 
i odwagą, to też postanowili ueztić go z oszazji 
świąt. komendant irancuski, który był dóbrym 
muzykiem, zorganizował orkiestrę 2 óficefow i 
żołnierzy, a wyóćwiczywszy z nią w tiągu dwu 
dni materjał, ulożył program koncerlu ha ćzbść 
księcia bawarskiego. Jeden z żołnie:ży nAaMmAlO: 
wał artystyczny afisz, który przymocowany do 
kamienia zostal przerzucony do okopów niemie- 
ckich. O wyzhaczonej godzinie rozpoczął sl; kon- 
cert. Oficer francuski, który spełniał obowiązki 
kapelmistrza, stanął, widoczńy dla Niemców, je- 
dynie z pałóczką dyrygenta w ręku, Orkies ra 
odegrała cały program, poczem żołnierze odśsp!e- 
wali Marsyljankę. Podczas kóńcerłu p.zed szam- 
cami niemieckimi pojawił się oficer niem.ecki: 
hył n'm książę bawarski, Po skonczonym kon- 
cercie książę podziękował ukłonem wojskowym 
oficerowi frar6uskietnu. który odpowiedzia! rów- 
„nież ukłonem, poczam w okopach obydwu stron 
rozległy się burzłiwe ók]óSki 


nie 


CZA En 
ZEPPELINY 
Intórosujące uwagi na temat Zeppelinów za. 
miesatzają ńajnowsze „Birz. Wied „mósti* 
Niewątpliwie nie z pustego uporu lub ka- 
prysu Niemey łożyłi wielkie simy RA Zóppeliny 
i nu Budowanie dla niuh kosztownych przystani, 
również nie dla kaprysu Anglicy wysyłali swye 
lotników do napadów przedowszystkiem nA Wite 
„szłaty Zeppelinów w Kolonii, Diisseldor:ie i Fri- 
«l ichshafenie. Wprawdals padczaś wojny zni- 
gzezonn już pięć Zepp linów, ale w ich m'ejsce 
w toku wujny zbudowano oem nowych, dosko- 
malazych. 


„GAZETA WIECZORNA“ Z DNIA 12, (25) STYCZNIA 1915. 
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Następujące są zmamiona ostatnich Zeppeli- | sił zgodne jest w zupełności z wymogami strategji 
nów: Siła 600 koni, tj. tyle ile maszyny kolejo-j 


wej; obciążenie oprócz opału dła motorów 3 ton- 
ny (3.000 kg.) chyżość 80 do 85 km. na godzińę. 
To samo da się bardziej obrazowo powiedzieć 
tak: Powietrzny krążownik, zdolny przebywać w 
powietrzu bez przerwy dv 30 godzin i odbyć w 
iym czasie do 2.000 kilometrów (ż uwzględnie» 
niem już wpływów pogody) wiezie załogę 15 do 
20 ludzi; uzbrojony do swej obrony dwoma ka- 
iabinkmi maszynowymi; do uskutecznienja swej 
„pracy“ ma 60 bomb, wagi po 33 kg., stację te- 
legrafu beż drutu, silne reflektoty i rozmaite a- 
paraty sygnałowe. 

Takich krążowników posiadają Niemmoy 10 
do 15, nie więcej. Francuzi poczęli wydawać o- 
scbne zarządzenia w oelu uchronienia niektorych 
punktów swego kraju przed napadami zeppeli- 
nowskiemi. Angiicy przedsiębrali bardzo poważne 
środki ostrożności, urządziłł szereg nadmorskich 
lotniczych stacji, uzbrojonych w specyalne ba. 
terje, zaprowadzili dyżury torpedowców, osobne 
punkty obserwacyjne zaopatrzone w reflektory, 
wypracowali systematyczne wskazówki dla miast 
nx wypadek „popłochu powietrznego". Było to 
odpowiedzią na przygotowania Niemców, którzy 
w Antwerpji i Ostendzie urządzili podstawy ope- 


niemieckiej, która zawsze głosi, że do osiągnięcia 
zwycięstwa konieczną jest rzeczą doprowadzenie 
w jak tajkrótszym czasić sił i środków kraju do 
nadzwyczajnego napięcia, „N. Wr: dalej wywo- 
dzi, że w danej chwili Niemcy uczyniły już wszy- 
stko co tylko mogły i odtąd armia ich zacznie sie 
zrhhiejszać, że żwycięstwo zależy nie tylko od li 
czebności, aie w o wiele większymi stopniu nt 
moralnej siły | rodzaju wojsk. Część pięknie wy. 
ćwiczonych i spojonyćh żelazną kartością niemie 
ckich wojsk liniowych poległa na polach bitew, « 
dinuga część rozżpłynęła sig w masle drugorzęcd- 
nych wojsk, Ta niemiecka armia, która dziś wa!- 
Czy na dwóch frontach, ma co do rodzaju sweg 
bardzo mało wspólnego z owymi 25 korpusami, 
które tworzyły jej jądro. Główna masa niemie. 
ckich sił zbrojnych składa się teraz z obywateli 
miejskich 1 wiejskich, oderwanych od ogniska ro- 
dzinnego. Ich wytrzymałość w walce i męstwo w 
ataku jest ściśle zawisle od ogólnego moralńces:: 
nastroju niemieckiego narodu. Bardzo trudna icsi 
odpowiedź trafna, iaki jest tu nastrój, 

Do doniesień prasy neutralnych państw w tei 
sprawie odnosić się należy bardzo krytycznie, su 
one często oparte na pogłoskach lub wrażeniach 
nieodpowiedzialnych osób. „N. Wr.“ ucieka sig 


racyjne dla floty powietrznej, 1 jak wiadomo zi przeto do wysnuwania wüiosków z noworoczne. 


depesz, rozpoczęły się napady na Jarmut, Kings- 
łynn, Kromer i i ne miasta angielskie. Napady te 
na spokojne miasta nazywają „Birż, Wiedomosti* 
chuligaństwem. 


kronika wojenna. 
Z WARSZAWY. 


Przywrócono ruch dwu par pociągów 080- 
bowych między Dętlinem a Kielcami, oraz Dę- 


go rozkazu ces. Wilhelma do armii i floty i z roz- 
kazów. nlemieckich wyższych władz wojskowych 
i dochodzi do konkluzii, że nastrój w Niemczec:: 
jest zły, i że zniknęła wśród narodu niemicckiczo 
wiara w zwycięstwo. 


1w1%-m 


ULA 


Er ENE PPT ZYCIA 
EE 


Rutowski. 


Korespondentka „Dz. Kii", pisząca do tego 


blinem a Ustrowcem przez Skatumysk. („Birż.* j pisma pod pseudonimem „Lada“, poświęca Swą u- 


2 gile Da M. 


statnią korespondencję lwowska osobie czcekodau- 


O nieżo wielkiej śmiertelności wśród dzieci go prezydenta m. Lwowa, dr. Tadeusza Rutow- 
licznych zblegów świadczy już ten fast, że naj skiego. 


20. b. m. w Żydowskich schroniskach dia zbi. - 


„Kto obecnie wc Lwowie — czytamy tam —- 


gów z powiatów sochaczewskiego, rawskiego, ło*|nic zna dra ladeusza Rutowskiego, prezydenta 
wicklogo, tkierniewiekiego, projeekiego i błon kte- | miasta? Człowiek ten o przepięknej, siwizną óśty- 


go żitpowiódzianych było 55 pogrzebów uzietl. 
Brakło zaptzęgów i 
na dz oñ następny. 


m: t. Eo m i GM r yg ^ e 
tw głowie.akyśliciuła, o niczmicrne hystteni wej- 
A PANE S jno np reS a m UP wO BraS j TA 
część pogrzebów. odłożono Frzcpiu żywych oczu, o dobrym, uimujicym, cio- 


ciaż nieco seeptycznym uśmiechu, to dzisiaj naj- 


__ Przebywający dotąd w Warszawie guberna- | popularniejsza postać, prawdziwy ojciec wszyst- 
tor płocki Fullon wyjechał na swe stanowiskof kieh, którym wojna tak bardzo Cala ślę We Znak, 


służbówó, a Wraz ż min udał sią do Płotka pre- 
ż.dońt tegó miastu. 

Warszawski magistrat uchwalił wypłacać 
c.nitalnemu komitetowi obywatelskiemu przez 
caly czas wojny po 10.000 rubli m'esięcznie na 
wydatki, połączóne z niesienieni pomocy viednym., 


OPE 4śĆJ + SIŁ ŻZRZJNYCH TRÓJCO.O- 
ZUMI NIA. 

Według doniesienia rzymskiej »Trybuhy« 
janśtwa irójporozumieuia zamierzają przedsię- 
wziąć w najbl ższym czasie równ cześnie skom- 
binówany atak na Niemców na lądzie i na morzu, 
Angliwy przygotowują bombardowanie N emiec. 
(Birż.) 

„NOW. WREM.* O ARMJI NIEMIECKIEJ. 


„Wiadomości z francusko<belgliskiego frontu 
Świadczą — pisze „Now. Wrem.' w przeglądzie 
wcjennym — że ostatnimi czasy niemieckie umie 
na zachodnim froncie niewątpliwie wzrosły pod 
względem liczebnym. Niepodobna przypuścić, t- 
żeby niemiecki sztab generalny przedsięwziął to 
wzmocnienie swego zachodnicgo frontu kosztem 
wschodniego t. ji. żapomocą przerzucenia na 28- 
chód wojsk, nagromadzonych przeciw Rosj! 

Naodwrót są wiadomości, że Niemcy prócz 
tego przewożą wojska swe w kierunku do Buda- 
pesztu, skąd wojsku te jak Się zdaje jadą w kic- 
runku wschodnitń, a część ich prawdopodobnie 
nieztiaczia (jeden korpus) zwrócono ku granicom 
Sórbii, ażeby niceo polepszyć smutne bółożenie 
na poiudniowym froncie, gdzie zbrojne siły austrjad 
ckie po klęsce armii Potiórka są w żupełiiym roz- 
stroju. Widoczhie niemiecki sztab generalny zas 
pomocą nadzwyczajnych wysiłków bómtożył l- 
tzebitość armil i żabomocą powołania do Sżeregu 


całej męsklej ludności, zdoltej do nosżenia broni 


doprowadził zbrojne sily kraju do najwyższych 
ręztniarów, Takie wystawienie w polu maksimum 


Wspomniawszy naustępiic o dzidlalności par- 
lamenturnt| dr. Rutówskiego, o jego pracy w Kot 
polskiem i w Śejmie galicyjskim, a wreszcie ta ni- 
wie publicystycznej, tak dalel piszc: 

Prócz tej pracy dla ogóltiych spraw kraju naj- 
więcej może uwagi poświęcił podniesieniu duchc- 
wej i artystyczitej kultury Lwowa. Jako putwszy 
wiceprezydent Lwowa założył „Ualerję Miejską, 
wyiednawsży od rady m., kraju I rządu znaczne 
ta utrzymanie gaierji subwerńcle. Dzisiaj Qaleria 
Micjska we Lwowie jest obok Muzeum Narodowe- 
go w Krakowie największym zbiorem 1 przegią- 
deñ sztuki polskiej | obcej. Między innymi Galerja 
Miejska szczyci się posiadaniem szkicu Rafaela 
do późniejszej Madonny jego. Zasiugą kutowskiego 
jest rówiież nabycie dla Galerii dwu słynnych płó- 
cien Siemiradzkiego, wattoóści kllkudziesięciu ty- 
sięcy koron. Organiżówał kilkakrotnie bowszech- 
ne wystawy sżtuki polskicj we Lwowie: na wy- 
stawie grunwaldzkicj zchrał około 800 obrażów 
i rzeźb ze wszystkich dzielnie Polski. z Paryża. 
Monachium itd. Przed kilku laty znacznym kosz- 
tem założył Muzeum im. króla Sobieskiczo w sta- 
rożytnym pałacu królewskim w Rynku ritlaSta, a 
w roku zeszłym mizeum-im. Łozińskiczo, Muzea 
te, kierowane z rzetelnem 1 wytwornem znaw- 
stwem estetycznem, są nader cennymi zbiorami 
historji pamiątek przeszłości polskiej na Wscho- 
dzie. 

Od lat kilku stale «wybierany do rady mici- 
skiej, jako pierwszy wiceprezydent, pracówał na 
niwie tej z wielkim dla miasta pożytkiem. ale dd- 
piero wudne dni okazały w całej pełni jego nlepo- 
spolite zdolńości. 

Qdy prezydent nilasta Neiman uciekł ze Lwó- 
wa, hie mając ur:opt! z rady rniejskiej, wiec eo ipso 
utracił mandat, tem sanem godność prezydenta 2 
natury rzeczy i zgottiie z opinią i życzeniem ogól- 
net przeszła ha wicepiczydenta Rutowskiężó. 

Od pierwszej chwili zostawszy na miejsc 


Nr. 8197, 


Z żałobnej karty. Ś. p. Roman Szwoynicki, 
twórca licznych obrazów 
uma w 


nadzwyczajnym taktem I rozumem potrafił uksział- 
wwać stosunek ludności do nowych władz, a gdy|artysta-malarz polski, 
.osiedzenia rady miejskiej zostały rozwiązańe,| rodzajowych, z życia szląchty naszej, 
prezydent z koniecznosci musiał stać się autokta-| kowieńskiem, przeżywszy lat 69. 
tą. biorąc na swe barki całą odpowieazialność za Śmierć Omptedy. W ostatniej liście nie- 
«icrowanie sprawami miasta, mieckich strat w liczbie zabitych znajduje się 
Gdy Lwów pozostał bez żadnych władz beż-| znany niemiecki pisarz generał-lejtnant baron vón 
iczeństwa, wówczas Rutowski stworzył Straż| Ompteda. (Birż. Wied.) “ 
'pywatelską, do której zapisali stę przedstawi- 40,000.000 koatrybu:ji. Niemcy ogłaszają, 
ciele narodu, i milicję miejską w celu utrzymania| zę Antwerpja dopiero co ukończyła wypłatę 
oorządku i spokoju w mieście. Jego zasługą jest| ezterdziestomiljonowej kontrybucji. (Russk. Wied.) 


śwnież cała akcja aprowizacyjna, mająca na celu i 5 , 
«zpobieżecnie wyzyskowi niesumiennych a chcl- uła fw R A X a 
Tre ndlarz ożeni hni bezpłatnych i Ą i e p EE 
łe We r noś kazał odprawić 7. lutego we wszystkich katoli- 


aziel, gdzie się dziennie około 50.000 obładów| |; ; 
wydaje. Pomyślał o założeniw miejskiego zakładu A. E Europy modły o rychłe nasta- 


„ustawniczego, będącego w danej chwili ogrom- 
sm dobrodziejstwem. Zorganizował komitet opie- Ciemności na próbę, W ubiegły wtorek wie- 
xi nad inwalidami armji austrjackiej. Specjalną o0-| czorem Paryż, — o czem były już wzmłanki w 
ciska i pieczołowitością otoczył naibłedniejszą dzi-|telegramach — pogrążył się nagla w ciemno- 
«lai klasę urzędniczą, która jego zabiezmom nie-| ściach, Po wszystkich dzielnicach rozesłano agen- 
amordowanym zawdzięcza wykołatany dzisłaj ża-|tów policyjnych na rowerach, którzy obwieścił 
sitek od rządu w postaci 35 pre. miesięcznej pensji.| wszystkim kupcom rozkaz nie zapalania lamp 
zasilek ten ma być wypłacony w wydawanych| wystawowych. Na ulicach nie płonęła ani jedna 
rzez miasto nowych „obligacjach“ dwudziestuko-| latarnia, Nawet dworce kolejowe ogarnęły  tie- 
onowych, skomponowanych wedle pomysłu art.| przeniknione cietnności. Telefon jednak był oblę- 
malarza Wygrzywalskiego. Jeszcze dotychczas|żony i zewsząd posypały się pytania. Dowiedzia- 
w obiegu są „bony“ magistrackie, jednokoronowe, | no się, że Światła pogaszono nie tylko w Paryżu, 
wydane na sumę 200.000 koron w chwili najwięk-|nie tylko w departamencie Sekwany, ale nawet i 
«zego braku drobnej monety. w Wersalu, który jak wiadomo leży już w depar- 
Prezydent Rutowski jest prawdziwym „ojcem'|tamencie Sekwany i Oise. Naturalnie pogłoskom 
ajasta. Uprzejmy, przystępny w każdej chwili dlaji rozprawom nie było końca, „czy nadleciały już 
rażdego, uczynny wedle możności w tych, tak Zeppeliny, czy rozpoczęła się walka w  powie- 
rudnych, jak obecne, warunkach, otaczany jestjtrzu*. Atoli na ciemnym nieboskłonie nie było nic 


rzez micszkańców Lwowa powszechnym szacim-| widać, nie było też słychać wystrzałów. Wresz- 


„GAZETA WIECZORNA” Ż DNIA 13. (25,0) STYCZNIA 1915. 


<iem i wielką miłością, 


KRONIKA. 


Repertuar Teatru w Kasynie miejskim we Lwowie 
(ul. Akademicka 13). 


W poniedziałek 12 (25) b. m. — poraz plerwszy— 
„Szczęście Frania", komeda w 3 aktach W. Perzyńe 
skiego — część muzyczno-wosalna i tańce. 

We wtorek 13 (26) b. m. „Miedżwiedź”, kom. w 1 
"kcle A. Czechow '—- „Maska szatana”, Köm. w1 akcie |, 
A Cziańera — „Sksrb za kominem“, operetka w 1 akcie 
z muzyką Ko zzta i koncert śołewacki W. Moszańskiego 
i „Dzłiewiątki* Chóru Technickiego. go: 

Bilety do nabycła wcześniej w cukierni p. Sotśchka 
(plac Matjacki vis a vis pomulke Micklewioża). 

Teatr w Kasynie miejskisń wystawia 
dzisiaj po raz pierwszy komedję w 8 aktach W. 
Ferzyńskiego p. t „Szczęście Frania“ z K, Okóte 
nickim w głównej roli i udziałem pp. A. Zieliń- 
akiej, M. Grabowskiej, H. Miłosz, S. Hierówskie: 
go, J. Rygiera i innych. Premjera ta, budzi wiel- 
kid zainteresowanie ze względu na imię autora, 
żak dobrze w kronikach teatru zapisane i ze 
względu na dóskonałą obsadę. 

Ná pojutrze ostatnie przedstawienie bieżące- 
zo reportuaru, złożą się następujące rzeczy: 
„Niedźwiedź”, komedja w 1 akcie A. Gzechowa, 
„Maska szatana“, komedja w 1 akcie P, Czinne- 
ra z pp. Latoszyńską i K. Okornickim w rolach 
popisowych i „Skarb za kominem“, operetka w 
1 akce z muzyką Kuszota. 

Pojutrze — w środę — zmiańa repertuaru. 


4 
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Dzieci warszawskie dla dzieci twowskich. 
Przed kilku tygodniami nadesłano z Warszawy 
na ręce prezydenta miasta dr. Rutówskiego kwotę 
nrzeszło 2.000 rubli, pochodżącą ód dzieżl war- 
szawskich dla dzieci lwowskich. Wiemy dziś 
wszyscy, że nędza ogólna jest istotną, a cierpią 
też na tem pośrednio i dżieći. Niejedno z nich 
nie ant ciepłej odzieży i obuwia i z tego pówódu 
valyti tygodniami przebywają w wiigotnych I 
ciemnych mieszkaniach. Prezydium miasta zarzą- 
dzilo więc zákupno ża nadesłane pieniądze więk- 
szej ilości materiałów sukieńnych, z których spo- 
rządzone zostaną ciepłe tbrańia dla ubogiej dzia- 


cie wyjaśniło się, że był to fałszywy alarm. U- 
rządzono poprostu próbę, czy Paryż potrafi po- 
grążyć się Śpiesznie w ciemnościach, jeśli rzeczy- 
wiście pojawią się Zeppeliny. 


Sprawa wypłaty zaliczek urzędni om. 
Termin rozpoczęcia wypłaty zaliczek na pensie 
nie został jeszcze ustalony. Jakkolwi k wszystko 
jest już przygotowane, nie możńa jeszcze będzie 
przystąpić do wypłaty albowiem ze sprawą zali- 
czek wiąże się kwestja usygnat 100-koronowych. 
Obecnie odbywa się wykonywanie ich. E 4ż: 

Jak już wiadomo, stukoronowę asyghay, 
kasowó miejskie przyjmowane będą po pelnym 
karsie w bańkach: krajowym, hipotecznym i prze- 
mysłowytm. Banki te przyjmować będą spłaty 
wsżelkich wierzytelności, jakie mają u osób pry 
watnych, 


sami wszystkich trzech członków prezydjum. 


„Przemysł domowy“. Przesiębiorstwo, za-|]| 


łożone w grudniu ub. r. przy ul. Akademickiej 


prżeż pp. Argasińskęą i Dulębiankę pod firmą 


„Bazar gwiazdkowy“, zostaje przeniesione z dniem 


dzistejszym do domu miejskiego ul. Kilińskiego | 4 

a równocześnie zostanie rozszerzone i|$ 
„Przemysł dómowy*.|| 
Ponadto w sklepie „Przemysłu domowego” za-[f 
wyrobów trykoto- || 


& 
bod 


liczba 
otrzyma hową nazwę 
prowadzono ostatnio kram 
wych i sukiennych, bluzek i t. p. Tu odbywać 


się też będzie w dalszym ciągu sprzedaż prześli- |; 


cznych zabawek ze znanej iabryki w Kuiikach 


Zabawki te znalazły w dotychczasowym „Baza- È 
a dochód|$ 
ze sprze aży wyrobów tej fabryki pozwolił jużyń 


rże gwiazdkowym“ wielu nabywców, 


na częściowe jej rozszerzenie. 

Wreszcie odbywać sję będzie sprzedaz 
misowa najrozmaitszych przedmiotów. 

Że względu, iż przedsiębiorstwo będ'ie pro- 
wadzone na wielką skaię, zawiązuje się komitet 
złożony z wybitnych osób, który kierówać będzie 
całością. Frzedsiębiorstwo „Przemysłu domowe- 
o* cieszy się poparciem bieżydjum miasta, bo 
trzymuje beżpłatnie lokal, światło i td. 

Kurs puleogrzfji. Otrzymaliśmy naste- 
pujący komunikat z prośbą o zan ieszczenie: 

Grono osób zamierza urządzić kurs paleograz 


ko- 


g 
o 


o 


tudzież wkładki na racliunek bieżący |p 
w asygnatadh kasowych miejskich. Każda a y-|Ę 
gnata „opatrzona będzie własnoręcznymi podpi-|4 


twv óbojga płel. Rozdane też będzie obuwie I innef fji łacińskiej, t. į nauki dawnego pisma w jego głó- 
naipotrzebniejsze rzeczy. Z zarządzenia prezydjum| wnych typach od Średniowiecza aż po wiek XVIII. 
miasta wynika poda jna korzyść, bo przy spo-|Kurs miałby objąć zarówno teorię, t. i. historię 
rządzanin tak odzieży, jak i obuwia, zajętych bę«| sztuki pisarskiej, jak przedewszystkiem praktykę, 
dzie kilkadziesiąt osób. te j naukę odczytywania dawnego pisma, które 

Dostawą wykończonej już odzieży dla ubo-|choć jest podstawą naszego systemu pisarskiego, 
gis) dziatwy żajmie się przedsiębiorstwo „Prze-|to przecież tak znacznie różni się od niego, że 
zmysłu domowego". trzeba się uczyć osobno dawnego pistia, aby ie 
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czytać. Paleografia óczywiście ma główhe zna- 
czenie dla zawodowych historyków, als znajóotość 
jej posiada wartość i dia szerszego ogółu wy- 
kształconego. Jak sztuka tak i pismo odźwiercie 
dla styl danej epoki, bożwala poznać zmysł este- 
tyczny ludzi różnych epok. Sama nauka paleogra- 
fii kształci oko, wprawia je do ścisłości i dokła- 
dności obserwacji. Po zewnętrznych cechach pi. 
sma dobry pałeograf określi jego wiek. Stawiają- 
cy pierwszy kroki na polu malarstwa, rysunku, 
artystycznej kaligrafii znaleźć mógą w paleografii 
doniosły czynnik kształcący. O ile żbierże się 
przynajmniej 15 do 20 osób, inicjiatorzy rozpoczną 
starania u władz o pozwolenie otwarcia kursu. 
Kurs trwałby trzy miesiące po 4 godziny tygodnia. 
wo wykładów i ćwiczeń. Opłata wynosiiaby dwa 
ruble miesięcznie. Zwłaszcza starsza młodzież 
szkół Średnich powinna skorzystać z nadarzająceż 
się sposobności nabycia bardzo interesującycji 
wiadomości. Wymagana jest znajomość łaciny 
przynajmniej w najogóliieiszym zakresie. 

Ktonika policyjna. Wczoraj popołudniu 
przytrzymano iebczpiecznegó rzezimieszka Mi- 
chała Kordaszą, poszukiwanego przez sąd karny 
za dokonanie kilku znaczniejszych kradzieży. 

Wilhelm Góhring, majster cezlarski, doniósł 
wczoraj policji, że niewiadomy sprawca zabrał mu 
ukryte w piecu kaselskim 200 kor. 

Krawcowi Janowi Lasocińskiemu skradzicno 
wczoraj pod jego nieobecność w magazynie przy 
pl. Halickim i. 12, kiika gotowych ubrań wartości 
500 kar. 

Chaim Parnes, dorożkarż, zdeponował na ins- 
pekcji policji 6-strzałowy tewoiwer, zapomniany 
w dóróżce przez jakiegaś gościa. 

Obiawa. Wezorajszej nocy agenci poli- 
czjni w towarzystwie kilkunastu milicjantów u- 
rządzih obławę nn z!odzieji i w tym celu prze- 
szukali rozmaite przedmiejskie zaułki i ogrody. 
A esztowali 15 ósób podejrzanych, a u nirktó. 
ych znależli nawet rozmaite przedmioty, wska- 
zujące ż jakiej pochodzą kradzieży. Przytem are- 
sztowali też niejaką Marje Sławińską na Żamar- 
stynowie, która ukrywała u siebie dózortera Ni- 
kitę Andsejosicza Darczuka. Wreszcie nad sa- 
mym ranem zdołali ohaj ajenci przyt zymać 
!Dańka Łyczaka itflermana Wolinera, poszukiwa- 
lnych za wiumanie się do sklepu Jakóba Webera 
l przy ul, Furnańskiej L 1. 


Za spókdj duszy 


Zygmunta Hilkowskiego i 


(Teodora Tomasza Jeża) 


| Członka henorowegto Tow. Dziennikarzy 
Połskich we Lwowie 


ódprawióńe żostanie w kościele katedralnym 
w śtcdę dnia 27 stycznia, o godzinie 10 
| rano (czas ratuszowy) 

[d r v ma 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które zaprasza 

Tow. Dziennikarzy Polskich. 


Mszę św. odprawi ks kan. hr. Henryk Badeni. £ 


Lud polski a sprawa polska. 


Niezmiernie ważną, a z druglej strony i nic- 
zmiernie interesującą spruwą byłoby zaznajomie- 
nie Się z pragnieniami i dążeniami iudu polskiego w. 
obecnej chwili, w chwili tak doniosłcej. przełomo- 
wej. Niestety woina, tócząga się właśnie. na tà- 


łym niemal obszarze ziem polskich, wszędzie, 
gdzie mieszka nasz lud, uniemożliwia zebranie ina: 
terjału w tym kierunku; pisma ludowe, które są 
zwykle wyrazem dążeń i woli tej klsy, dziś pra- 
wie wszystkie milczą — tak że chcąc zaznajor=* 
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się z pragnieniami ludu, trzeba sięgnąć do lat daw- 
niejszych, do wypadków 
nie tak dawnych jednak, aby na ich podstawie nie 
można wysnuć wniosków o stanowisku, jakie. lud 
polski i dziś z pewością w sprawie odrodzenia Pol- 
ski zajmuje. 

A pod tym zględem mamy  materjał bardzo 
cenny. Jest nim rezultat pierwszego wiecu wło- 
ścian Królestwa Polskiego, wiecu, który się odbył 
niezbyt dawno, bo przed 10 niespełna laty, w lu- 
tym 1915 r. w sali Filharmonii warszawskiej. 

Na wiecu tem, podczas którego przemawiali 
włościanie z rozmaitych stron Polski, padały z ich 
ust słowa, podyktowane szczerem umiłowaniem 
ziemi ojczystej i głęboką troskę o jej przyszłość. 
Uczestnicy wiecu wynieśli też wrażenie. że naród, 
którego najpotężniejszym czynnikiem składowym 
iest tek po obywatelsku czujący lud. może być 
Spokojny o swą przyszłość, że żadne burze i ka- 
taklizmy niezdołają nas zepchnąć z drogi prawidło- 
wego rozwoju kulturalnego. 

Dowodzą zaś tego przedewszystkiem uchwało- 
ne przez włościan na owym wiecu rezolucje, któ- 
rych treść, jako i dziś aktualną, warto tu przyto- 
czyć. 

Brzimią one: 

Zważywszy, że Królestwo Polskie jest kra- 
jem odrębnym i że ma odrębne potrzeby społe- 
czne, religijne i narodowe, skąd wynika potrze- 
ba odrępnych urządzeń politycznych, że kraj 
moż być dobrze zagospodarowany tylko wtedy, 
kiedy ludność nie jest odsunięta od głosu, ale 
kiedy sama w sprawie tej gospodarki postana- 
wia, że władze krajowe mogą umiejętnie i su- 
miennie rządzić tylko wtedy, gdy wyjdą z łona 
spo eczerńjstwa i gdy przeto w naszym kraju z 
Polaków składać się będą, zjazd włościan Kró- 
lestwa polskiego uchwala: 

|. Porz:dek społeczny i pomyślny rozwój w 
królestwie polsziem możliwe są tylko po grun- 
towaej prz budowie urządzeń politycznych kraju 
tj po wprowadzeniu w Królestwie polskiem sa- 
znorządu narodowego, czyli autonomii, która ma 
polegać na zasadach następujących: 
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CHAŁUPA POLSKA. 


Wśród grzmotów dział myślą o... konkursie na 
chałupę! Znaleźli się tacy! W Kijowie! Na Piasta! 
podobają mi się ci łudzie, tak samo, iak ci war- 
szawscy architekci, co zwrócili się do ludności z 
prośbą o opiekę nad zabytkami, kiedy granaty nad 
nimi pękają!... 

Niech mi nie będzie poczytane za rzecz nie- 
smaczną, jeśli przytoczę fakt z mego życia. Maz 
jeździłem po prowincji z odczytem: Architektu- 
ra miasteczek i wsi. Byłem w najmniejszych inie- 
Ścinach: w Forodence, w Lubaczowie, w Turce i 
wszędzie prócz miejscowej inteligencji, przyszli 
na odczyt chłopi. Pokazywałem świetlne obrazy i 
dużo mówiłem o chałupie. Jak jest zbudowana; 
że nasza zupełnie inaczej niż niemieckie; że przez 
swe prastare formy jest arką przymierza między 
zamierzchłemi a dzisiejszemi laty; że w swej kon- 
strukcji ma mnóstwo wspólnego z kościołem i 
cerkwią, które również jak ona są szczątkowemi, 
zanikającemi ostojami narodowej naszej formy; że 
ze swemi proporcjami, swym wielkim słomianym 
dachem jest i praktyczna, (w zimie ciepła) i prze- 
piękna; że źle robią ci, co kryją ją eternitcm, bo 
dopuszczają zimą zimno i szpecą ją; że niesłusz- 
ne jest rozporządzenie wydziału krajowego, zabra- 
niające poszycia słomą ze względu na niebezpie- 
czeństwo pożaru, bo istnieje słoma imbregnowa- 
na. ogniotrwała w tytnsamym literalnie stopniu, 
co dachówka. Wyszedłszy z omawiania chałupy 
przeszedłem do architektury małomiasteczkowej 
i pomstowałem na obrzydliwe wille i domy, jakie- 
mi się zabudowują nasze mieściny. Po odczycie — 
cóż mnie spotkało? Ze strony miejscowej inteli- 
gencji zdawkowa grzeczność, ze strony chłopów 
długie rozhowory na temat chałupy. 


Z „Drukarni Polskiej", Lwów, Chorążczyzna 31. 
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~ a, wszelkie prawa i przepisy dla kraju sta- 


minionych wprawdzie,| nowi sejm w Warszawie, złożony z przedstawi- 


cieli całego kraju, bez wyłączenia jakiegokolwiek 
stanu, jakiejkolwiek klasy ludności, a więc obra- 
ny przez powszechne, równe, bezpośrednie i taj- 
ne głosowanie wszystkich ziemi polskiej miesz- 
kańców; 

b) rząd krajowy sk ąda się z Polaków, a 
urzędowym językiem w szkole, w sądzie i urzę- 
dzie jest język polski; 

c) rząd krajowy jest 
sejmem. 

2. Zanim autonomja zupełna będzie wpro- 
wadzona w życie, konieczne jest natychmiastowe 
wprowadzenie języka polskiego jako urzędowego 
we wszystkich szkołach, w sądzie i urzędach 
cywilnych, oraz powołanie Polaków do cywilne- 
go zarządu krajem. 

3) Gmina wiejska, jako podstawa samorządu 
ą tem samem całego urządzenia politycznego kra- 
ju, ma swoje wielkie zadania i obowiązki i mu- 
si je spełniać każdej chwili. 

4) Lud polski stoi na gruncie jedności na- 
rodowej, bo w jedności tylko skuteczna będzie 
praca narodowa i walką o prawa narodowe. 

5) Lud polski przez usta swych przedstawi- 
cieli na zjeżdzie wiościan Królestwa Polskiego 
stwierdza swoje przywiązanie do wiary świętej 
katolickiej, do swojej Ojczyzny Polskiej i chce 
budować przyszłość kraju na zasadac" aro- 
dowych i religijnych, przekazarycn nam 
przez ojców naszych. 
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odpowiedzialny przed 
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Oto czego lud pragne i do czego dąży. Jest 
to program trzeźwy, nie łudzący nikogo obiefni- 
cami zdobyczy nieosiągalnych, ale stojący twar- 
do przy tem, co jest istotnie dla rozwoju kraju 
niezbędne. 

Jak widać z treści uchwalonych przed 10 iaty 
rezolucji, włościanie polscy stanęli już wówczas 
twardo przy hasłach odrębności narodowych i re- 
ligiinych, które dziś stanowią zasadniczą podsta- 
wę odezwę Zwierzchnego Naczelnego Wodza do 
narodu polskiego. Tem też tłómaczy się. że odezwa 


hygieniczniejszą niż jest — nie trzeba 
są najświetniej dostosowane do tych małych doin- 
ków, luźnie stojących, grupami wśród pól. Nie 
trzeba koniecznie murów, nie trzeba bezwarunko- 
wo eternitu. Trzeba tylko, by chłop dobrze zara- 
biał, był majętniejszy i mógł zamiast kiepskiego 
budulca kupić dobry budulec i więcej, aby mógł 
chatę wybudować nieco wyższą i dać nieco więk- 
szę okna. Ale ztesztą niechaj buduje nadal sam, 
bo jest znakomitym budowniczym, a społeczeń- 
stwu trzeba takich budowniczych jak on, co nie 
chodził na politechnikę, nie uczył się o stylu gre- 
ckim, gotyckim, renesansowym — budowniczych, 
którzy jeszcze piastoską utrzymują tradycję i od 
których architekci mogą się i dziś jeszcze wciąż 
Uczyć. 

Dlatego nie wydaje mi się słusznem rozpisy- 
wać konkurs na chałupę. Przeciwnie uważałbym 
to za złe. Natomiast świetnym cbiawem jest sa- 
mo zainteresowanie się obecne grupy Kiiowian lo- 
sami chałupy. Ich odezwa przebiegła całą prasę 
polską obok telegramów wojennych. To świad- 
czy, że jednak instynktownie odczuwa spoleczeń- 
stwo wartość, jaką ma kształt materiał, konstruk- 
cja chalupy dla tegoż spoleczeństwa. 

I nie myli się. Ona była i ona musi się stać 
napowrót kolebką naszej architektury. Nie tu 
miejsce rozwodzić się, że to jest możliwe i jak to 
jest możliwe. To jest rzeczą właśnie architektów. 
Ogół, który odczuł intuicyjnie wartość architekto- 
niczną chałupy i boi się słusznie o iej los z powo- 
du wojny i przemian, iakie po niej nastapią — po- 
winien w sobie wyrobić tylko tendencję i oczeki- 
wanie od naszych architektów. by w tem budow- 
nictwie, które będą obecnie stwarzać, dawali nam 
ten sam charakter, ten sam trudny do wypowie- 
dzenia ale odczuwalny wyraźnie i silnie urok 
swojskości, czar polskości, który otacza naszą 
chałupę, 

Czas najwyższy to uczynić. Przed kilku laty 


Dozwolono przez wojenną cenzurę, 


„GAZETA WIECZORNA” Z DNIA 12. (25.) STYCZNIA 1915. 
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Tak! Żeby chałupę uczynić praktyczniejszą, | ogłosiłem w „Kurierze Iwowskiņ“ 


zmieniać materiałów, z których się buduje. One!Niemców z naszej architektury. 
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wspomniana znalazła w samych początkach woj- 
ny tak serdeczny oddźwięk w najszerszych ma- 
sach ludności Królestwa. 
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EE E JNEC "PY a; 
wW” syłam listy — ulica Szp:talma L. 17. 
I. piętro. 


oncesj.nowane Biuro tłómaczen 
abcych -- plac Akademicki 1. 
L° 


ndoif Raciborski, Issakowicza 6, student blizki 
matury, szuka korrepetycji w arytmetyce. 

DD" hand:owy Kazimierza Soleckiego, B .:toszi 
Głowackiego 17, sprzedaje mąl.ę pszenną najprze- 

dniejszą, cukier, sój, w całych balach po cenach hur o- 

wnych wraz z odstawą do domu. 


jęz,k w 


dowmia duża, ewentualnie używana, po.rzebna 
zaraz Ofertv pod „Bar“ w Admin. »Gaz. Wiecz.« 


rzewo twards i miękkie Z-łetnis: debowe 

sąg loco dom po rb. 31, sosnowe sąg loco dom 

po rb. 25, olcha i brzoza sąg loco dom po rb. 25, — 

rąbane za cetnar dąb po 68 kop, sosna po 65 k p, 

olcha i brzoza po 60 kop. Odstawa po 5 kop. od ce- 

tnara. Zamówienia przyjmuje Biuro buchalteryjne i han- 
dlowe jJ. F. Florkiewicza, ul. Akademicka 18, Il p. 


am na sprzedaż (50 sągów brzezow ch 
suchych i poszukuję większej dostawy. — Wia- 

damość w kancelarji Hotelu George a. 
herbatniki hyg.eniczne, grym, s:ki, t.r:v, 


14 
Ciasta pierniki, makownik', sirucłe — w Cu- 


kierni „Dworek*, ul. Akademicka 4 
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bo z muzyką, urządza Kawiain.a Amerykańska. 
Jest to nowość dotychczas we Lwowie ne- 
praktykowana, kióra w czasie woje::nym, 
zwłaszcza Synom Marsa, — zgotuje | 
chw lę rozkoszną. Lokal ten wspa- 
niały znajduje się.przy ulicy 
Trzeciego Maja 11, |. p. 


an 2 A 


Kuchnia wykwintna, ceny umiarkowane. Frzy menu 
przygrywać będzie kapela art., złożona z czł. orkie- 
stry Teatru miej. Wstęp wolny. Każdy go ć wyjdzie 
oczarowany iak kuchnią, jak i wspaniałą muzyką. 
w r 
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artykuł, 
zarazj którym wskazałem na fakt ograbiania nas prze; 


w 


Wskazałem, że 
pomimo iż zasadnicza konstrukcja architektonicz - 
na niemiecka jest nawskróś inna od naszej, naj- 
młodsi architekci niemieccy, dostrzegłszy urok 
naszej, zaczerpnęli z niej iak z obiitego, nowego 
źródła o świetnej wodzie j rozpoczęli germanizo- 
wanie naszego budownictwa w tym sensie. iż czy- 
nią ją swoją. Napisałem, jak bierne, i marne iest 
Społeczeństwo, które nie tylko na to pozwala. ale 
które jest tego rodzaju, że dopiero gdv nasz spo- 
sób budowania będzie przyjęty i sankcionowany 
przez Niemców, przyjmie ie i do siebie z zachwy- 
tem. Jak długo + ce budować po naszemu tu- 
tejszy architekt, ta. długo spotka się z oporem 
zamawiającego obywatela czy mieszczucha, któ- 
ry musi mieć zawsze na wzór obcy — dopiero gdy 
ten wzór obcy będzie wzorowany na naszej cha- 
łupie, naszym dworku staroświeckim — obywatel 
czy mieszczuch łaskawie pozwoli naszemu archi- 
tekcie wybudować po naszemu. A tymczasem 
winni mieć zaufanie do architektów. Rolnik jest od 
roli, mieszczanin od swei pracy, a architekt od ar- 
chitektury. Jak długo praca artystów nie przeni- 
knie nowoczesnym smakiem całego  społeczeń- 
stwa, tak długo nie może każdy rozstrzygać o 
rzeczach smaku. Polska to jeszcze nie Włochy, 


Może więc dziś, kiedy zainteresowano się pol 
ską chałupą będzie na czasie przypomnieć swo 
niebezpieczeństwo niemieckie dla naszej architek- 
tury, ów najazd młodych niemieckich architektów 
na chałupę polską, iako na motyw architektonicz- 
ny i wzór, który znaleźli w Poznańskiem j uznali 
dlatego za swój rodzinny. I jeśli Świadomość tego 
niebezpieczeństwa przy wzmagającem się odzzu- 
ciu wartości chałupy dla naszej swoistej kultury 
przyczyni się do tego, że nasza publiczność bę- 
dzie wybranym i wyborowym naszym architektom 
mniej stawiała trudności w ich mozolnej a wiel- 
kiej pracy nad narodowem budownictwem — ta 
będzie to już dużo. 


: Mop, maja | |. 
Redaktor: Żdzisław Tranda. 


